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W Radomia bez z 40 kopiejek. 
odnoszenia: 


Rocznie rb. 4, pół- Nekrologi, Reklamy, 


rocznie rb. 2, Nadeslane: 
Kwartalnie rb. L za wiersz petitowy 
lub jego młejnce 


Pocztą: 
Rocznie rub. B, pół- 
rocznie rb.2 kop.50, 
kwartalnie 
rubli I kop 25. 


t5 kopiejek. 


Ogłoszenia 
zwyczajae 
pierwszy raz 8 kop., 
następne po 5 kop., 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się 
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Nietylko w potocznej pogawędce, ale często w 
prasie słyszymy to zdanie powtarzane'do znudzenia... 

Zapewne, pojedyńcze wypadki sprzeniewierzeń 
dla łatwego zbogacenia się bez pracy, nieposzanowa- 
nie świętych związków rodzinnych przez lowelasów 
różnego pokroju, niesumienność w wypełnianiu przy- 
jętych na siebie obowiązków, i t. d., zasmucają 
nieraz ludzi zdrowo myślących, którzyby radzi, aby 
naród nasz przodował w oświacie i moralności; za- 
wsze to jednak będą wypadki pojedyńcze, przez 
ogół potępiane. a jeżeli nieraz zdaje się, że ten ogół 
niedość surowo gani złe czyny, to jednak przypisać 
to należy raczej miękkości naszego charakteru, ani- 
żeli zatraceniu poczuć tego co złe,a co dobre na 
świecie. Przytem trzeba być bardzo mało obezna- 
nym z przeszłością, aby samo tylko dobre w niej 
widzieć. 

Dziś każdy najdrobniejszy fakt, najczęściej 
ujemny, a zawsze niedokładnie zbadany, żądna no- 
winek reporterja po całym roznosi świecie, a liczne 
zaprzeczenia lub sprostowania dowodzą jak nieraz 
nierozważnie bierzemy pióro do ręki, byle się nie dać 
wyprzedzić; dziś wiemy o wszystkiem, tymczasem 
dawniej dwa nieraz blizkie siebie miasta często w 
lat kiłka dowiadywały się o faktach ważnych lub 
sensacyjnych zdarzeniach, a ileż to razy zupełnie 
nie wiedziały o sobie?... Zresztą, gdyby kto z pojedyń- 
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GRYF. 


Mad ©isią 


(4 prawdziwego zdarzenia) 
— u — 
(Ciag dalszy.) 


Jak piorun spadła chiopska pięść na twarz bro- 
datą raz, drugi, trzeci... Żyd zaharczał i splunął 
krwią. 

— Masz zadatek!—zaśmiał się chłop i poszedł 
do chaty. 

Wszedł, jak gospodarz, chmurny, zły, Czapki 
nie uchylił, Boga nie pozdrowił. Siadł ciężko na ła- 
wie, grzmotnął pięścią w stół i krzyknął: 

— Jeść! 

— Ola Boga! dyć to Franek! ` 

Kasia stanęła jak kołek, patrząc wytrzeszczone- 
mi oczyma na męża; dziecko zapiszczało w kolebce; 
Tomaszowa wyjrzała z komory. 

— Franek, Franek! rzekę, wróciłeś, nieszczę- 
śniku! Chwała Bogu, Matce Naj... 

— Jeść, kiej gadam! przerwał jej chłop. 

Kasia oprzytomniała. Ucieszył ją powrót męża, 
serce pchało ją do swego chłopa zucha, ale rozkazują- 
cy ton Franka rozdrażnił jej przekorną naturę. 


czych wydarzeń przeszłości naszej chciał same 
ujemnej natury fakty zbierać, dowiódłby jak na dło- 


zawsze takie plamy, które nasze społeczeństwo ra- 


gdyby to było możliwe lub potrzebne. Kaźden wiek, 
każda epoka ma swe enoty i wady, ale dążenie całej 
ludzkości do wyżyn, gdzie panuje enota i sprawiedli- 
wość, nie da się zaprzeczyć. Zły czyn tak wielkie 
przekleństwo z sobą przynosi, że każdy człowiek za 
złe postępki bez względu na to, co powie życie poza- 
grobowe, juź tutaj na tym świecie uczuwa przedsmak 
zasłużonej kary. 

Dopóki służy młodość i sił jest do zbytku, a ro- 
zum niedopisuje, nie pytamy, 20 prawda, siebie co- 
dziennie przy wieczornym obrachunku sumienia „coś 
| zrobił dzisiaj, i jeżeli źle—to dlaczego jeżeli zaś dobrze—to 
także dlaczego?* i tak płyną lata młodości,... ale gdy 
przyjdzie późniejszy wiek, a mało kto go niedocze- 
ka, gdy zamiast chęci użycia, różne dolegliwości mo- 
ralnej i fizycznej natury zaczną nam dokuezać, wtedy 
izawsze wtedy robak sumienia zmusi nas obejrzeć 
się po za siebie i spojrzeć przed siebie, i wtedy to 
nieprzyjacielowi nie Życzyć tej zmory, która czło- 
wieka dusi zą złe postępki i żąda nieodwołalnie za- 
dośćuczynienia—tak, to jest niezmienne prawo: nie 
bez kary. nic bez nagrody!? najwyższą zaś nagrodą mo- 
że być tylko własne szczere przekonanie: „przez życie 
przeszedłem uczciwie*; przeciwnie—żadne skarby świa- 
ta nie zgładzą wyrzutu sumienia „złym byłem człowie- 
kiem, czuję to we własnem sumieniu i dziś już pokutuję”... 

Ale odbiegliśmy nieco od przedmiotu. Dawniej 
różnie bywało, a bywało nieraz gorzej jak dzisiaj, 
jeżeli sądzić będziemy nasze społeczeństwo na pod- 
stawie pewnych danych. > 

Na ogół nie jesteśmy gorsi, może nawet zbyt 
wiele wymagamy od ludzi, choć to duch postępu. 
Nie tem się mierzy ludzka enota, co człowiek robi 
dobrego siebie mając na widoku, ale tem co robii 
zdolny jest robić dla ogółu bez wzglępu na osobistą 
korzyść. To biorąc za zasadę, zwracamy uwagę 
choćby na nasze miasto. 


Budujemy kościół —no—już tutaj materjalnej 


ni, że i ta przeszłość miała, może innego rodzaju, ale į 


deby seyzorykiem wyskrobać z kart historycznych, | 


korzyści być nie może— potrzeba czysto duchowej na- 
tury, —i patrzmy: bogaci i ubodzy, wykształceni i ma- 
ło umiejący, mieszczanie i włościanie, wszyscy —jak 
kto może i czem może— przyczynia się chętnie do roz- 
poczętego w imię Boże dzieła, wspaniałe mury 
świątyni wznoszą się coraz wyżej i wyżej, i nieza- 
długo wszyscy pójdziemy tam Bogu Najwyższemu 
składać nasze żale, nasze nadzieje, nasze dziękczy- 
nienia... Proszę bliżej przypatrzeć się sprawie bu- 


dowy kościoła, proszę policzyć te wdowie grosze, 
proszę odczuć to się dzieje w sercu człowieka, który 
eiZ tych groszy wiele, bo mu niewystarcza 
na konieczne potrzeby, a jednak bez pretensji do 
i świata, dla tej idei idzie i składa grosz swój, odczu- 
wa on potrzebę duchową, żywi w sobie uczucie szla- 
chetności, jednem słowem jest człowiekiem w całem 
szlachetnem tego wyrazu znaczenia!... 

My się w ogóle mało znamy, różne warstwy 
naszego społeczeństwa przechodzą obok siebie obo- 
jętnie, zanadto rozdziela nas fortuna lub rzekome 
wykształcenie (najczęściej zasadzające się na lepszej 
towarzyskiej ogładzie) i dlatego może niesłusznie 
narzekamy—lecz ten kto ma sposobność i chce zbli- 
żyć się do ogółu, poznać każdej warstwy naszego 
społeczeństwa wady i przymioty, w tego wstępuje 
duch otuchy i mówi „źle nie iest, a lepiej być może i bę- 
dzie dobrze, tylko zbliżmy się do siebie i na ołtarzu dobra 
publicznego składajmy, jak na kościół, tyle dobrego ile 
tylko możemy“ a stanie także świątynia z naszych 
cnót i obowiązków i tak potężna, że jej żadne burze 
świata niezwyciężą!... 

A 


Radomi Okolice. 


Na wieżę Jasnogórską. W-na E. P.---rb. 1; W-na 
Wodzinowska—rb. 1; W-ny Tadeusz Wodziński z Su- 
chy— rb. 25; Bezimiennie—rb. 1 kop. 55. 


Na odlew dzwonów. Bezimiennie—stary pier- 
ścionek uszkodzony i 4 monety. 


— Jeść. jeść—mruknęła, krzątając się zyj 


i kominie. Nie dajali ci to jeść w kryminale? 

„Kryminał“ ogniem oblał twarz chłopu. 

— Milcz! krzyknął —bo... 

Kasia umilkła, ale łzy potoczyły się z jej oczu; 
ocierała je i, milczące, nastawiała garnki. 
| — Kaj stary? 

— A kaj ze by miał być? rzekę. 
ina scirzniu. 

| — Do tej pory nie podorane? A eożeśta robiły? 
| — Bedzie na wielgi czas. Chycisz się ty teraz, 
kiej wróciłeś. 

| — Aba! a stary będzie darmo cbleb jadł? Niedo- 
czekanie jegol 

— A toć mówiłam im nieraz, wtrąciła Kasia. 
Cóż kiej posłuchn nie mają. 

Tomaszowa się zaperzyła. 

— Moja ty, rzekę, a cóż to on twój parobek? 
najemnik? Pamiętaj sobie, że w naszym majątku 
siedzisz. 

—W waszym? A może i nie w waszym! krzyknęła 
Kasia; stanęła przed starą, ujęła się w boki i dawaj 
|ujadać. 

— Już mi żywot zbrzydł z temi staremi próżnia- 
kami! Ni to z tego roboty, ni dobrego ałowa. Jeść 
tylko i jeść! I pić! Tyla jeno potrafią. Do żniwa 
najmij, do młocki najmij, do gnoju najmij, a to próch- 
no siedzi za kominem, taj śpi. Zeby choć przędziwo, 
żeby choć pióro, żeby choć oną gadzinę dojrzało. Nie 
li nie. Wszystko ty sama rób, usłaż, daj, kup gorzałki, 
|nakładaj gnój, rozrzucaj. Toć garstkę żyta sama 
| omłóciłam, bo chleba nie stało. 


Krowy pasie 


l Tomaszowa, aż się trzęsła. 


—- A mało to pieniędzy zebrałaś z naszej roli? 
| Nie nabrałaś to za prosięta, za jaja, za masło, za jało- 
|wiznę? Nie jeździł to stary z furmanką? Jeszcze ci 
| mało? jeszcze mamy na ciebie pracować, Jeszczebyś 
jkrwi naszej zapragnęła? Z pod siebie by zjadła, a 
|grosza nie ruszy. Pażyrna, sucha Jewa! 

— Oj, Oj! chlipała Kasia, za cóż mnie Pan Jezus 
pokarał taką dolą? Lepiej mi było rutkę siać, niź 
pójść na taką potyrkę. Oj, oj! 

Franek został i zbliżył się do żony; nie żałował 
jej ni trochę, jeszezeby sam dogryzł jej złem słowem, 
ale ujmując się za nią, chciał dokuczyć starym. Objął 
więc kobietę, nawet pocałował. 

— (ichoj. Kaśka, cichojl.. nie płacz! Teraz je- 
stem w chałupie to uładzimy jakoś. Darmozjadów 
żywić nie będziewa. Co nie, to nie! 

Kobieta ucieszona pocałowała go w rękę i wnet 
postawiła jedzenie. Franek obojętnie zajrzał do ko- 
łyski i zabrał się do jadła. Kasia siadła obok i cicho 
coś uradzali. 

Tomaszowa, że była trochę głucha ze starości 
nie nie rozumiała z tego, co mówili, więc, kaszląc i 
mrucząc, wyszła do starego z wieścią, że bratanek 
wrócił. 

Nastał sądny dzień w chałupie: młodzi zgodnie, 
nękali starych; starzy razem odpłacali młodym za wy- 
mysły i uchybienia. Wyrzutem, klątwom nie było 
końca. Na dobitkę, między swarzącą się rodzinę, 
wlazł zły duch kusiciel w postaci faktora Pomerancu. 


„(d. e. n.). 
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AZETA RADOMSKA. 


W sprawie rzemiosł. Zgodnie z życzeniem pa- 
nów rzemieślników, wyrażonem w M 89 „Gazety Ra- 
domskiej*, prosimy uprzejmie o wybór z pośród siebie 
jeszcze trzech kandydatów do sądzenia odpowiedzi na 
zadane pytania i o zawiadomienie nas o rezultacie 
wyboru. 

Na zapytanie zaś, otrzymane od jednego z cze- 
ladników: czy czeladnicy mogą wziąć udział w odpo- 
wiedziach, odpowiadamy, że nietylko mogą, lecz głos | 
ich będzie bardzo pożądany. 


| 


Na kościół. Na środowem przedstawieniu ama- 
forskiem na rzecz budowy nowego kościoła, organizo- 
wanem przez p. L. Szumańskiego, programy sprzeda- | 
wać będę uproszone panie. Amatorzy, jak już 
pisaliśmy, odegrają trzy jednoaktówki:, Kuzynka* Ba- 
łuckiego, „Fatalistę* Jaroszyńskiego i „Schadzkę* 
Przybylskiego. Przedstawienie urozmaici orkiestra 
„Lutni“, która odegra parę numerów ze swego reper- 
tuaru. 


| 


Z Towarzystwa Dobroczynności. W dalszym 
ciągu na listę ezłonków rzeczywistych Towarzystwa 
Dobroczynności w Radomiu zapisani zostali pp. Lucjan 
Kapel, ks. Franciszek Kalinowski, Jan Wołowski, 
Aleksander Witkowski, Aleksander Kandaki i Maksy- 
miljan Kołowrocki. 

W uzupełnieniu podanej przez nas wiadomości 
o wizytacji tutejszych zakładów dobroczynnych przez | 
Szambelana Dworu, tajnego Radcę Taniejewa, w dniu 
10 (23) października r. b., komunikujemy, iż Wizyta- 
tor, znalazłszy Dom Pracy i Ochronę dziecięcą na 
Starem Mieście we wzorowym porządku, wyraził z tego 
powodu Radzie Towarzystwa Dobroczynności najży- | 
wsze swezadowolenie i podziękowanie, na dowód cze-| 
go w podanej mu przez panią Kozerską, ochmistrzy- 
nią Oebronki, księdzę pamiątkowej zapisał słowa | 
następujące: 

„Wizytując Ochronę dziecięcą, poczytuję sobię | 
aza przyjemny obowiązek złożyć życzenia tej użyte- 
„cznej instytucji, abyi nadal kwitła dla szczęścia | 
„biednych sierot, oddanych przez Opatrzność pod 
„opiekę zabiegliwego Towarzystwa Dobroczynności. 

(podpisan) A. Taniejew. 

10 (23) październixa 1900 r. 


Ze spraw szpitalnych. Na skutek przedstawie- 
mia Rady (Gubernjalnej Dobroczynności publicznej 
w Radomiu Ministerjnm spraw wewnętrznych zezwo- 
liło przyjąć do szpitala św. Leona w Opatowie trzy | 
Siostry Miłosierdzia z Instytutu św. Kaźmierza w War- 
szawie. 

Pozostaje więc obecnie w całej gub. Radomskiej | 
jeden tylko szpital w Opocznie św. Władysława, w 
którym dotąd niema Sióstr; należałoby, aby miejsco- 
wa Rada Dobroczynności publicznej pomyślała o po- 
czynieniu odpowiednich kroków, które brakowi temu 
zaradzić by mogły. 


i 
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Salo sekcyjne. (W odpowiedzi „Gazecie Kiele. 
ckiej*). W Radomiu sala sekeyjna znajduje się w do-- 
mu przedpogrzebowym przy szpitalu św. Kaźmierza i 
w niej odbywają się wszystkie sekcje sądowe i w ra- 
zie potrzeby naukowe. 

Do sali tej odsyłają wszystkie wypadki zejść 
nagłych. 

Miasta powiatowe w gub. Radomskiej specjal- | 
nych sal sekcyjnych nie posiadają. Wyznaczony jest | 
tylko fundusz w ilości około rb. 200 na wynajnowa- 
nie potrzebnych pomieszczeń. Szpital radomski otrzy- 
muje z tej sumy rb. 25. 


Z Lutni. W przyszłą niedzielę, d. 18 b.m.,o 
godz. 4-ej po południa w lokalu tutejszego stowarzy- 
szenia śpiewaczego „Lutnia“ ma się odbyć ogólne 
nadzwyczajne zebranie członków. 


Z Tow. opieki nad zwierzętami. Niezadługo 
już mróz ściśnie ziemię pokrytą grubą warstwą Śniegu 
iptaki, tak jak to bywa co roku prawie, całemi ma- 
sami zaczną ginąć z głodn—za to z nastaniem lata roz- 
wijać i rozmnażać się zacznie szkodliwe robactwo, a 
czynić to będzie tem łatwiej, że nie będzie koma tępić 
tych szkodników. Pożądanem jest bardzo, aby po 
wsiach, a nawet i miastach, mieszkańcy rozsypywali 
okruchy chleba i ziarno, i ochraniali w ten sposób ptaki 
od głodu. 

Zaiząd Oddziału Radomskiego Towarzystwa 
Opieki nad zwierzętami ze swej strony poruszył pro- 
jekt zaprowadzenia żerowisk po ogrodach, placach 
it p—w ogóle wszędzie, gdzie ptaki liczniej przeby- 
wają. 

Modele żerowisk różnych typów dla rozmaitych 
rodzajów ptactwa, polnego i ogrodowego, są do obej- 
rzenia i nabycia w Zarządzie Towarzystwa przy ul. 
Lubelskiej M 123 w Radomiu. 

Zarząd mniema, że mieszkańcy naszego miasta 
i guberni zechcą przyjść mu z pomocąi że każdy 
w swym ogrodzie lub za oknem swego mieszkania 
urzędzi żerowisko dla ptaszat. Urządzenie takiego 
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| domiu 


|Pfeffera w 


(6 listopada r.b. została uchyloną 


żerowiska nikomu nie może przyczynić kłopotu— 
pierwsze lepsze płaskie pudełko blaszane lub drewnia- 
ne doskonale nadaje się do tego celu: do pudełka, nmo- 
cowanego na drzewie lnb gzemsie okiennym, należy 
codzień wsypać parę garści ziarna lub okruchów 
chleba. Zarząd jest przekonany, że szczególniej 
panie zechcą się przechylić do jego prośby i że pod- 
czas nadchodzącej zimy będą pamiętały o zgłodniałej 
rzeszy skrzydlatych śpiewaków. 


Z sądu. W Nr.86 naszej „Gazety* podaliśmy 
wiadomość. iż w dniu 26 października r. b. re- 
prezentant firmy zakładów metalowych B. Handke w 
Warszawie wniósł podanie do Sądu Okręgowego w Ra- 
o uznanie kupca l-ej gildji  Benjamiua 
Pfeffera, zamieszkałego w Skarżysku, za upadłego, i że 
prośba w tem podaniu wyrażona tegoż dnia przez 
Sąd uwzględnioną została. 

Obeenie wiadomość powyższą prostujemy, na 
skutek bowiem opozycji, założonej przez p. Benjamina 

dniu 27 października r. 
postanowieniem tegoż sądu 2 dnia 
ze zniesieniem 
wypływających 


powyższa 


wszystkich rozporządzeń 2 niej 


i jednocześnie całą sprawę umorzono. 


Z kolei. Służba ruchu na całej linji kolei 
iwangr-dąbr. otrzymywać będzie od Nowe 


Z teatru. Dziś w sobotę towarzystwo p. Maj- 


drowicza po powrocie z Ostrowca, odegra „Roberta 
|ì Bertranda czyli Dwóch złodziei*, krotochwilę ze śpie- 
wami i tańeami, napisaną przez Wł. L. Anczyca. 


W niedzielę d. 11 b. m. „LŁygja* po raz 2-gi i o- 


i statni, wieczorem wesoły wodewil Z. Przybylskiego. 


„Szukajcie dziecka“. 

We wtorek d. 13 b. m.po raz pierwszy „Stary 
piechur isyn jego huzar*, krotocbwila w 5-iu obra- 
zach, z "muzyką i tańcami, przez Józefa Szygetiego, 
grama z wielkim powodzeniem w Warszawie. 

We czwartek d. 15 b.m. po raz 3-ci i ostatni 
„Lalka*. 

W sobotę d. 17 b. m. rozgłośna nowość nagrodzo- 
na pierwszą nagrodą na konkursie Paderewskiego 
„Karykatury“, studjum sceniezne w 4-ch aktach Ki- 
sielewskiego. 


Przedstawienie ludowe. Komitet kuratorjnm 
trzeźwości w Radomia urządza dzisiaj w teatrze przy 
ul. Spornej oryginalne, a zajmujące bardzo przedsta- 
wienie: złożą się nań produkcje kinematografu i fono- 
grafu. Kinematograf rzuci na ekran 14 ruchomych 
widoków, fonograf zaś odśpiewa arje 4 różnych oper, 
naśladować będzie mnzykę instrumentów i t.p. 

Pomysł kuratorjaum należy uważać za nader 
szczęśliwy, gdyż dzisiejsze przedstawienie ściągnie 
zapewne do teatru liczną, żądną wrażeń, publiezność 
ze sfer, dla których jest przeznaczone. 

z REA 

Pożar. W środę ubiegłą o 8-ej wieczorem sła- 
by dość alarm i łuna zwiastowały członkom straży 
ogniowej, że wybuchł pożar—po łunie jednak znać 
było, że ogień szerzy się po za miastem. Z koszar na 
miejsce pożaru do zabudowań dworskich folwarku 
Kaptur wyruszyła sikawka 18 beczki z wodą— przy 
pożarze zebrało się koło 100 strażaków, i ci o 
10-ej popowracali do miasta, umiejscowiwszy ogień, 
pastwą którego padła stodoła. 


Karygodne figle. Od jakiegoś czasu urzędnicy 
pocztowi znajdnją nieustannie w skrzynkach do listów 
kartki papieru zapisanego głupstwami, skierowywa- 
nemi pod adresem czy to personelu pocztowego czy 
też różnych osób z pośród mieszkańców miasta nasze- 
go. Ma się rozumieć, iż wszelkie tego rodzaju ano- 
nimy natychmiast bywają niszczone, jak na to zresztą 
zasługują. Uprzedzamy tylko niemądrych figlarzy, 
mających widocznie więcej czasu, niż zastanowienia w 
głowie, że są pewne dane wskazujące wyrażwie, kto 
urządza sobie tego rodzaju zabawkę, która bardzo żle 
skończyć się może. Przestańcie więc dzieci, bo się 
Zle bawicie... 


Opatów (Kor. „Gaz. Rad.*) Dzień Zaduszny, do- 
rocznym zwyczajem, był bardzo uroczyście obchodzony w 
mieście naszem. Po nabożeństwie z prastarej kolegjaty 
wyszła procesja.z kapłanem na czele i udała się na emen- 
tarz miejscowy, na którym wiekszość grobów przybrana 
była kwiatami, wieńcami i oświetlona różnokoloro wem 
lampkami. 

Zasiewy w obec prześlicznej jesieni, jaką mieliśmy w 
tym roku przedstawiają się bardzo obieeująco,a wybujały do 
tego stopnia,ża spasano je bydłem lub też zrzynano i, zmię- 
szane z sieczką, dawano inweutarzowi. Drugi ten sposób 
postępowania wydaje nam się racjonalniejszym, gdyż bydło 
chodząc po polach, wydeptuje wschodzące zboże i wyrywa 
delikatue jeszcze roślinki z korzonkami. 

Urodzaj kartofli mamy obfity. chociaż nie wszystkie 
jeszcze dwory nuwinęły się ze sprzętem; w ogóle w roku 
bieżącym nie brak roślin okopowych, kapusty tylko mało. 


b. decyzja | 


go Roka | 
zamiast umundurowania w naturze—gotówkę. | 


m0) 


Pogodna jesień, jaką cieszyliśmy się w tym roku, po- 
zwoliła miastu naszemu odbudowywać się po pogorzeli; w 
ostatnich czasach w Opatowie stanęły 4-ry ładne kamias 
niczki—z wiosną przyszłego roku zostaną one wykończone, 
a w lecie będzie już można wynajmowywać lokale, o które, 
jak dotąd, w Opatowie trudno. A. G. 


Sandomierz, 5-go b. m. (Kor. „Gaz. Rad.*) P. Mi- 
nister skarbu zatwierdził ustawę „Towarzystwa pożyczkowo-. 
oszczednościowego* dla miasta Sandomierza i dwunastu jego 
przedmieść. Znając potrzebę i pojmując doniosłość nowego 
Towarzystwa, spodziewać się należy, że miasto i najbliższa 
okolica dostarczy instytucji dostateczną liczbę członków i 
odpowiednich kierowników. 

Pierwsze zebranie, którego zadaniem będzie zebrać 
przepisana liczbę członków do zawiązania Fowarzystwa i 
omówić kwestję zarządu — odbędzie się d. 11-go listopada, 
o godz. 5-ej wieczór w sali miejscowego Ratusza. 

Gryf. 


Z Tarłowa, (Kor. „Gaz. Rad.“ Na rzecz: pogorzel: 
ców tarłowskich wpłynęły ofiary od następujących osób: 
właściciela majątku Puwłowska-Wola W-go Marciukowskie- 
go rb, 50, wójta gminy Miechów rb. 6 kop, 50 i wójta gmi- 
|ny Iłża rb. $ kop. 70, razem więe rb, 61 kop. 20, które 
natychmiast rozdane zostały przez ezłonków komitetu naju- 
boższym joyorzelcom. 

Wobec pumieszezouego w.p Dzienniku dia Wszyst- 
| kich“ artykułu. w którym autor G. R., powodowany nie zad- 
nem uczuciem litości względem nieszczęsliwych, dla któr, ch 
zreszta, pomimo „wezwania“, nic dotąd nie uczynił, lecz 
widoczną niechęcią do człouków komitetu pomocy pogorze|l- 
com tarłowskim, zbyt arogancko wystąpił z krytyka jeh 
działałności=czuję się w obowiazku, w imię słuszności, wy- 
jaśnić, iż rzeczouy Komitet, według urzędowego zawiado- 
mienia naczelnika powiatu, upoważniony został jedynie do 
| przyjmowania i rozdawania uadesłanych ofiar, zbieranie zaś 
[takowych na rzecz poporzelców powierzono wójtom gmin w 
obrębie całego powiatu, do których w swoim czasie rozesła- 
ne zostały odpowiednie polecenia w celu wezwania do ofiar 
| mieszkańców, 
| Pytam więc, czy p. G. R. za użycie w swoim arty- 
(kule tylu obelżywych wyrazów pod adresem członków ko- 
| mitetu nie powinien być pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej? Muiemam, iż pp. członkowie tego bezkarnie nie 
| puszczą. X Józef Pac. 
| 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


Zarządy kolejowe otrzymały najsurowsze polecenie 
ciągłego nadzoru nad sprzedażą gazet i pism perjodycznych 
Ba stacjach kolejowych. Rozporządzenia to,, zestało wywo- 
łone okolicznością, że niektóre stacje pobiera'ą za poje- 
dyńcze numery cenę wyższą nad określoną przes zawarte 
ze sprzedającymi kontrakty. F 


Z wielkich miast. Warszawa, Łódź. 
(Kor. „Gaz. Rad.*). 


Życie wielkomiejskie uęci każdego, bo nie brak tu 
rozrywek i nowości. Przyjemnuści te wypróżniają jednak 
kieszenie nasze, które i bez tego odznaczają się wielką lek- 
kością, z powodu szalonej drożyzny mieszkań, opału i ży- 
wności, a nadomiar, braku pracy z przyczyny wielkiego na- 
pływu ludności. 

Podobną emigracją, z prowincjonalnych miasteczek 
i wsi, zalana jest także cała Łódź, do której wabią naiw- 
nych miljony, W Manchesterze tym naszym życie jest 
stokroć trudniejsze niż w Warszawie, albowiem w okrzy- 
czanej Łodzi niemcy i żydzi są panami położenia, z którymi 
nawet teatr polski liczyć się musi i wystawiać takie tylko 
sztuki, które nie drażnią nerwów panów finansistów. Cu- 
kiernie również abunuja pisma z kierunkiem neutralnym, 
Koerespondenci do pism warszawskich, rozpowszechnionych 
Ia Łodzi, drażliwych korespondencji bie zamieszczają. Ko- 
go zaś z chrześcian wyznawcy Mojżesza zoczą, że im nie 
| sprzyja, tego postarają się wykurzyć bezwątpienia z zapa- 
miętałego grodu. Był fakt, że pracownik u pewnego finan- 
sisty pozbawiony został kawałka chleba za to tylko, że nie 
sprzyjał żydom. Drugi fakt był taki, że grono lzydorków 
| zagroziło pewnemu fabrykantowi zerwaniem stosunków 
przemysłowo-handlowych, jeżeli nie wydali pracownika 
swojego, a mianowicie za to, że ów pracownik pisuje hanie- 
bne artykuły autyżydowskie do pism warszawskich, Ta- 
kich faktów więcej. 

Jest to plaga, którą przy wspólnej pracy i jedności, 
wykorzenić będą mogły dopi: ro pokolenia nasze, w tej chwi- 
li na to rady nie ma, albowiem miljony, kryjące się w mu- 
rach łódzkich, spoczywają w rekach niemieckich lub ży- 
dowskich. „Ilakatyzm* spaceruje także po Łodzi, jest 
jednak uprawiany skrycie i postawiony na stopie dyploma- 
tycznej, Katolikowi (z małemi wyjątkami) trudno bardzo 
tam o miejsce, jeżeli zaś otrzyma je i—notabone pod- 
|rzędniejsze—-awansu spodziewać się nie może, bo nie jest 
„żydem“ lub „ewangielikiem*, a zatem według praw ger- 
manizacyjnych „nie jest człowiekiem*, We wszystkich 
iustytuejach handlowych, język niemiecki gra główuą roię, 
ci zaś, którzy go vie umieją, pomimo wzorowych patentów 
gimnazjalnych, przyzwoitej posady znależć nie mogą. 


GAZETA 


RADOMSKA. 3 


W Warszawie daleko łatwiej o zarobek, ale tym tylko, 
|tórzy obok nauki lub gruntownej znajomości fachu, posia- 
dają spryt, energję i wytrwałość w pracy. Brak w kraju 
specjalistów, dlatego nawet przedsiębiorstwa polskie zastę- 
pować ich muszą fachowcami zagranicznymi. Niedawno 
jedno z pism warszawskich wystąpiło z piorunującym arty- 
tutem, że jedna z fabryk wzniesiona z kapitałów krajowych, 
Utrzymuje dyrektora Niemca, nie rozumiejącego po polsku. 
| Należało organowi temu poruszyć zarazem pytanie, dlacze- 
go się tak dzicje, co porabia młodzież nasza? 

Jak się bawi młodzież uniwersytecka, o tem dowie- 

dzieliśmy się niedawno z prasy tutejszej, Poczem poja- 


| ną społeczeństwo i bogatych rodzieów, popuszczających 
Synkom swoim cugl:; nie należy traktować sprawy tej ogól- 
likowo, albowiem ta młodzież uniwersytecka, która pozo- 
stawiona jest samopomocy, bynajmniej nie myśli o burszo- 
stwie i nieprzyzwoitych wybrykach. Młodzi, mający środ- 
ki ku temu, traktują nauki pobieżuie, biedni starają się o 
jakiekolwiek swiadectwo lub patent, aby tylko módz egzy- 

stować. 
i Największa zaraza dla spoleczeństwa, to młodzież, 
Zwana „burszami*, do której należą bogaci kantorowicze, 
pracownicy  biurowi, pobierający dobre pensje, a nawet 
zamożni uczniowie przeróżnych uczelni. 

Ci „złoci młodzieńcy* myślą tylko o ładnem i mo- 
| dnem ubraniu, o zabawach, o spacerach, o fircie i t. p., na 
co wydają całe zarobki miesięczne, Myśl o przyszłości 
nie zabłyśnie w głowie takiego „facecika* ani na chwilę. 

Czy tacy „lalusowie* nie powinni odwiedzać co miesiąc 
Kas oszczędności? 
| Z takich „pustołepskich* żyją dorożkarze z dorożka- 
' mi na gumach, restauratorzy, piękne twarzyczki i t. p. 

Podupadłe rodziny obywatelskie, osiadłe na bruku 
tutejszym, żyją przeważnie ze stołowania i odnajmowania 
pokojów kawalerom. Niektóre takie domy każą sobie pła- 
cić za całodzienne utrzymanie ż mieszkaniem po 70 rubli 
miesięcznie i często łapią naiwnych, Są i tańsze pomie- 
szczenia, a mianowicie za 27 rubli na miesiąc dostać można 
bardzo przyzwoite utrzymanie u przyzwoitej rodziny. 

Kuchnie ruchome, urządzone przez p. Rosć, kursują 
już po mieście i obłegane są przez biedną ludność, która 
za 5 kop. dostaje porcję dobrej zupy. Słyszałem, że nie- 
które panie stołownice, posyłają po tę zupę sługi i pasą nią 
Swoich stołowników. Podobno manipulacja taka taniej 
kosztuje. 

Na listę autorów, zapisać muszę nowego, młodego 
jeszeze, lecz utalentowanego początkującego komedjopisa- 
rza p. Bolesława Gorczyńskiego, którego jędnoaktówka 

p. t. „Parodje miłości”, wystawiona w teatrze Rozmaitości, 
doznała życzliwego przyjęcia. P. Gorezyński, będąc 
jeszcze uczniem gimnazjum łódzkiego, zajmował się z za- 
pałem teatrem i wykazał, że nie dla zabawy studjował stc- 
sunki zakulisowe. Treści do utworu swojego autor za- 
czerpuął z życia uniwersyteckiego. 

Nowość grana była wybornie, ariystów i autora wy- 
woływała kilkakrotnie licznie zebrana publiczność. 


JALE 


Z pism i książek. 


— Otrzymaliśmy 2-gi i 3-ci zeszyty, Wykładu rachun- 

* kowości handlowej i finansowej", ułożonej przez Henryka 

Chankowskiego, uauczyciela buchalterji i rachunkowości 

handlowej. W zeszytach tych znajdujemy: Dalszy ciąg 

czterech działań. Ułamki zwyczajne. Ułamki dziesiętne. 

Stosunki i proporcje.  Regu!y trzech. O procentach. Miary 

i wagi systemu metrycznego. Miary i wagi dawniejsze 

Królestwa Polskiego, Zamiana miar i wag polskich na 
obecnie obowiązujące. Rosyjskie miary. 

Jak już zaznaczyliśmy po wyjściu zeszytu pierwsze- 
go, wykład p. Chankowskiego odznacza się wielką jasno- 
ścią i nader sumieonem opracowaniem, 

— Nakładem księgarni Teodora Paprockiego i S-ki 
w Warszawie wyszedł ~, Kalendarz Powszechny“ na rok 
1901. Jest to już 23-ci rok wydawnictwa tego kalenda- 
rza, który cieszy się zasłużoną popularnością dzięki sumien- 
nie i obficie zebranym wiadomościom i informaciom, Do 
kalendarza jako premjum bezpłatne dodawane są 2 kalenda- 
rze: ścienny i kieszonkowy. 

— Ta sama firma wydała swoim nakładem „Sonałę 
Kreulzera* przez Leona hr. Tołstoja, w tłumaczeniu i z 
wstępom Kazimierza Daniłowicza Strzelbiekiego, 

— Wyszedł zeszyt 10-ty „Miesięcznika Kurjera Pol- 
skiego” za październik. Treść: „Dom a szkola“ p, Peda- 
goga. „Nasz patron“ p. E. B. „Kromka chleba“ p.F. 
Coppé. „Szerokie projekty“. „Wąż morski“. „Przeobra- 
żenie Chin w świetle nauki“ p. I. Hessa. „Rower na ustu- 
gach wojny“ p. D. L. „Bohaterowie Niagary“ p. M. U. 
„Ze świata kobiecego“ p. E. Zmijewską. Sprawy bieżące. 
Rozmaitości. Korsarz Triplen. Miecz i łokieć (powieść) 
p. W. Gomulickiego. 


Z Cesarstwa. 


W Petersburgu otwarte zostały kursy pedagogiczne 
dla przygotowania nauczycieii i nauczycielek dla głu: ho- 
niemych, W roku ubiegłym kursy ukończyło 14 osób, z 
których wszystkie otrzymały natychmiast posady w insty- 


wily się odpowiedzi studentów, którzy całą winę spędzają | 


tutach głuchoniemych i domach prywatnych, co najlepiej 
świadczy o potrzebie specyalistów w tej gałęci podagogicz- 
nej. W roku bieżęcym zapisało się 39 osób na kurs pier- 
wszy, a 9 na kors drugi. 


Ze świata. 


Korona polska. Z pod Torunia donoszą do „Dzien- 
nika Poznańskiego", że przy rozbieraniu pałacu w Ryńsku, 
znaleziono tam w murze złotą koronę polską. Ryńsk był 
niegdyś własnością rodziny Opalińskich, następnie hr. Su- 
mióskieh, później hr. Józefa Mielżyńskiego, ostatnio należy 
do pruskiej komisyi kołonizacyjnej. „Dziennik Poznański* 
dodaje, że niewiadomo do jakiego muzeum odesłano znale- 
ziona koronę, - 

Polacy w Brazylji. Według statystyki urzędowej 
znajduje się obecnie w stanie brazylijskim Parana 53,000 
kolonistów z Europy, a mianowicie 26,000 Polaków z Król. 
Pol.i Prus, 20,000 Polaków i Rusinów z Galicji, 5,000 Wło- 
chów i 2,000 Niemców, oraz osób innej narodowości, Liczby 
te nie uwzględniają przyrostu naturalnego i odnoszą się 
tylko do przybyszów, którzy osiedlili się * na gruntach rzą- 
dowych. Cudzoziemców, którzy nabyli ziemię z rąk pry- 
watnych, lub zamieszkali w miastach, statystyka powyższa 
nie obejmoje. Zresztą obliezenia 
z %ielu powodów są niedokładne, zwłaszcza z powodu ten- | 
dencji do umulejszenia liczby emigrantów. Napływ co-| 
dzoziemców, zwłaszcza z ziemi polskich, do Parany ustał 
prawie zupełnie z tego powodu, że rząd parański przestał 
zajmować się emigrantami i nie posiada już dla nich wy- 
mierzonych gruntów, Oczywiście taki stan rzeczy zmieni 
się w chwili, gdy polskie Towarzystwo kolonizacyjne będzie 
mogło dawać ziemię na spłaty; wówczas fala polskiego wy- 
chodźtwa popłynie znów do Parany, gdzie lud masz moża | 
utworzyć zbitą masę ludności i nie musi walezyć z po- 
tężną siła asymilacyjną szczepu avnglo-saskiego., 

Rozgłos atoli, którego w ziemiach polskich nabrała 
Parana, już dzisiaj nie pozostaje bez wpływu, Zaczynają 
tam wyjeżdżać ludzie z pewnemi zasobami finansowemi, a 
nawet zamożni rozporządzający stosunkowo znaczniejszemi 
kapitałami, Zjawisko to należy uważać ża pomyślne dla 
rozwoju polskich osad w południowej Brazylji, przybysze 
ci bowiem, tworząc tam większe gospodarstwa rolne, zakła- 
dają fabryki lub domy handlowa, podnoszą ekonomiczne i 
polityczne znaczenie żywiołu polskiego. Oczywiście liczba 
takich jednostek dotychczas bardzo jest skromna, ale i te 
drobne zaczątki mają wielką wagę dla polskich kolonistów 
w Paranie. 

TANEET TS RYTY OOR EE CZERNA 
Wszystkim osobom, które okazały swą 
przyjaźń przy ratowaniu naszej córki 


ZOFJI MARX ` 


i w oddaniu jej ostatniej posługi niniejszem 
| składamy serdeczne dzięki. 


571—1 Wdzięczni rodzice. 
| CAESA U ENDES E PODŁ SEEE 


lule fosforowe ŁówĘKE 


zawierające 10 do 120/9 kwasu fosforowego roz puszezalne- 
go, oznaczonego metodą profesora Wagnera, poleca: 


Towarzystwo Łowickie 


przetworów chemicznych i nawozów sztucznych. Zarząd 
w Warszawie, Włodzimierska 23. Agentury w całem 
Królestwie. Medal złoty za nawozy sztuczne na Wysta- 
wie Powszechnej w Paryżu 1900 r. 480--9 


Telegramy. 


Rzym, 8-go b.m. Ojciec Ś-ty wystosował do bisku- 
pów eucyklikę „O Zbawicielu“, w której wyraża radość 
z powodu napływu katolików z całego świata do Rzymu 
w roku jubileuszowym. i 

Poznań, 7-go b. m. „Münch. Allg. Ztg.“ donosi, że 
arcybiskup koloński, Simar, otrzymał kapelusz kardynalski, 
Ojciec S-ty chciał zamianować kardynałem ks. areyb. Sta- 
blewskiego, ale rząd sprzeciwił się stanowczo tej nominacji. 
Arcybiskup Simar jest znany że swoich usposobień pruso- 
filskich i niechęci do wychodźeów polskich. 

New-York, 7-go b, m, Mae Kinley wybrany został 
prezydentem Stanów Zjednoczonych, 

Pekin, 7-go b. m. Rokowania wstępne posłów za- 
grenicznych posuwają się zwolna. Posłowie porozumiewa- 
Ja się w sprawie każdego szczegółu ze swoimi rządami, co 
wywołuje długą zwłokę. Na posiedzeniu dzisiejszem obra- 
dowano ua wnioskiem posła angielskiego, aby do prowizory- 
cznego traktatu pokojowego dodać artykuł, składający na 
Chiny obowiązek rewizji traktatów handlowych. Wniosek 
ten wywołał opór i zachodzi watpliwość, czy będzie dodany 
do tymczasowego traktatu pokojowego, chociaż każdy na- 
ród zajmujący się handlem, zamierza w przyszłości starać 
się o zawarcie nowego traktatu handlowego. Posel fraocu- 
ski, Pichon, z powodu choroby, nie jest jeszcze w możności 
służyć uczestuikom narad swoją radą i wszechstronna zna- 
jomością stosunków. Posiedzenia odbywają się dwa razy 


| na tydzień. 


Berlin, 8-go b. m. Hannow. Courier ogłasza list 
żołnierza niemieckiego z Chin, zawierający oburzające szcze- 
góły o okrucieństwach, jakich dopuszczają się wojska nie- 
mieckie. ŻZołnież ów pisze, że cała wyprawa jest jednem 
pasmem morderstw, popełnionych ma bokserach. W Pe- 
kinie urządzają wojska niemieckie prawdziwe obławy. Każdy 
schwytany bokser musi wykopać sobie grób, a następnie 
uklęknać nad nim, tak, iż ugodzony z tyłu kula, wpada do 
grobu. Trudno obliczyć, pisze dalej, ile stareów, kobiet i 
dzieci zginęło pod gruzami spalonych wsi. W kompanji 
aaszej są ludzie, którzy chwalą się, iż zastrzelili po 10 chiń- 
czyków, Wczoraj zajęliśmy pewną miejscowość. Usta- 
wiono jedną kompanię z bagnetami przy bramie, a kompania 
druga pędziła na nasze bagnety. 

Listów takich z czynami niesłychanych okrucieństw 
nadchodzi bardzo wiele. Hannov. Cour. oświadcza, że 
najwyższy czas domagać się od rządu w parlamencie wy- 
jaśnień, w jaki sposób jest prowadzona wojna w Chinach. 
Hlamnov. Cour. jest pismem narodowo-liberalnem, Pisma 
wszystkich innych kierunków z wyjatkiem demokratyczno= 
społecznych, nawet t, zw. wolnomyślno, starają się wmówić 
w ludność, iż żołaierze piszą nieprawdę, a zresztą pochwa- 
laja prześladowania, 

Londyn, 7 b. m. Z Durbanu telegrafują: Burowie 
spowodowali pod Standertonem rozbicie się pociągu, jada- 


rządu brazylijskiego | cego z Pretorji, przyczem zabity został jeden palacz, 


Londyn, 7 b. m. Z Cradok telegrafują: Na pociag, 
wiozacy zapasy żywności z Kimherleyu do Boschofu pod 
eskortą 10 żołnierzy z pułku kimberlejańskiego, w odległo- 
ści 9 mil od Kimherleju napadło 20 burów. Burowie zdo- 
byli zapasy bez wystrzału, a lokomotywę wysadzili w po- 
wietrze, 


Rozmaitości. 

Ciekawą nowinę ekonomiczną sygnalizują z Anglji. 
Oto miasto Glasgow nabyło na własność rozległe kopalnie 
węgla kamiennego, celem eksploatowania ich wyłącznie na 
użytek własny. Za przykładem Glasgowa poszedł Man- 
chester i Bratford, gdzie rady miejskie uchwaliły to samo. 
Podobno i inne miasta debatują nad tą sprawa. Omawia- 
jąc tę nowinę, prasa berlińska domaga się wprowadzenia 
tego samego do Niemiec, zaczynając od Beriina. 

Rzadka służąca. W tych dniach czytano na jed- 
nej z kart pogrzebowych w Chemnieach w Czechach: „Dziś 
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, w 94 roku życia, 
kochana Karolina Miller, która od swego dzieciństwą służy- 
ła w naszej rodzinie, naprzód u naszych dziadów, następnie 
u naszych rodziców, wreszcie u nas do końca ży.ia z rzad- 
kiem oddaniem się wiernością i poświęceniem. Wspom- 
nienie jej zachowamy na zawsze we wdzięcznej pamtęci*, 

Amerykańskie manewry wyborcze. Gorączka 
wyboreza w Stavach Zjednoczonych objawia się nietylko 


w formach znanych i w starym świecie, ale nadto 
|przybiera cechy ekscentryczne, przesadije właściwym 
yankesom. I tak jeden z agitatorów za Bryanem, 


niejaki Crooker, zadziwił niedawno cały New-York nie- 
zwykłym pomysłem agitatorskim. Oto z krawędzi kilku 
olbrzymich kamienie, zwanych w New-Yorku „drapaczami 
nieba,* wypuścił mnóstwo latawców powietrznyck, które 
utrzymywały wysoko w powietrzu ogromne płótna z napi- 


sem, zawierającym hasło stronnictwa Bryana: „Trust (kar- ~ 


teie przemysłowców): i imperyalizm zabijają wolność.* 
Tysiące ludzi przez cały dzień zwracało swe oczy do góry, 
aby widzieć wydęte przez wiatr płótno z napisem reklamują- 
cym Rryana. Ale stronnictwo przeciwne, to jest republi- 
kańskie, nie zasypiało również sprawy i nazajutrz miesz- 
kańcy New-Yorku ze zdymieniem ujrzeli jeszcze o jakie 
sto metrów wyżej kołyszące się na niebie drugie płótno z 
vastępującym napisem: i 
Osioł Crookor! 
Myśli, że tylko do niego należy niebo! 
Głosujcie przeciw Bryanowi! 

Taka polemika wyborcza na niebie ubawiła niezmier- 
nie mieszkańców New-Yorku. 

Obecnie Crooker wpadł znowu na świeży pomysł 
reklamy; oto ustawił za miastem ogromny możdzierz, który 
w nocy wystrzela bomby, Bomby te na wysokości 1500 
metrów pekają, wytwarzają wielką, gesta chmurę czaruego 
dymu. Na tło takiej chmury rzucając wielkie stereptikony, 
ustawione ua „drapaczach nieba.“ światlane napisy różnej 
treści, up. „nie potrzebujemy żadnego cesarza dla tej repu- 
bliki“ Co noc prawie sto takich bomb wyborczych leci 
ku niebu, co robi takie wrażenie, jak gdyby w pobliżu mia- 
sta szalała wciąż burza, pełna grzmotów i dziwnych bły- 
skawie, a jeżeli republikanie zechcą się tak samo zabawić, 
to wkótce całe niebo nad New-Yorkiem zmieni się w kiosk 
z plakatami. i 


Ceny zboża. 


W RADOMIU na targu d.8-go listopada 1900 r. płacono 
korzec żyta rb. 3.70—3.90, pszenica rnb. 5.00—5,20, jęczmień 
zwyczajny 3.50—3.60. jęczmień dwurzędowy rb. 3.70—4.00, 
owies rb. 2.10—2.40, tatarka rb. 4.30—4.50, groch polny 
rb. 5.80—6.00, groch piechotny rb. 0.00—0.00, rzepak zimowy 
rb, 0.00 — 9.50, rzepak letni, rub. 0.00—0.00, kartofle 
rb, 1.00 — 0.00, amerykany rb. 0.00—0.00, koniczyna czerwona 
rb. 0.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniezyna 
biała do rb. 00.00, koniczyna ua parzę do rb. 0.10, wyka rb. 
0.00, tubin żółty rb. 0.0), łubin niebieski do rb. 0.00, siemię 
lniane rb, 0.00. siano c. 1.05, kop. słoma c. 0.75, kop., kapusty 
kopa do rb. 0.75 kop., proso rub. 0.00 kop., owies do siewu 
rb. 0.00. 


i koncentrowany. 
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RESTAURACJA 


WwW HOTELU EUROPEJSKIM. 
w RADOMIU, 


prowadzona pod moim osobistym kierunkiem poleca: śniadania, obiady i kolacje, po nader umiarkowanych cenach. 
Wina, Koniaki, Likiery, Portery i Piwa zagraniczne i krajowe. 
Restauracja podejmuje się urządzać tak w Radomiu jak i na prowincji wystawne obiady i śniadania z dodaniem trun- 


ków jak i bez takowych. 


W czasie lata Restauracja w ogrodzie. 


542—7 


Z uszanowaniem eb. Czyżewski, 
Kuchmistrz Cechowy, nagrodzony medalem srebrnym na 
Wystawie Hygienicznej w Warszawie r. 1896-go 


SRSESESESESESESESESESESESPSESEOSPSETESESESPSESESESESESESEJCSESESEO) 


w WARSZAWIE 


StSESP5SESE 


WYNAJEM 


GRSPSEGE. 


GEBETHNER i WOLFF 


17. Krakowskie- Przedmieście 17. 
Skład Fortepianów, Pianin i Organów 


Filja Łódź, Piotrkowska 46. 
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469— 16 
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Ważne dla gospodarstwa domowego 


PROSZEK | 


Z CZYSTEGO SREBRA 


Śrebrzy wsze wszelkie przedmioty z miedzii zi i neusilbru 


Cena paczki 30 kop. ZEE 


Sprzedaż proszku w składach aptecznych. Główny reprezentant W-ny Ciesz- 


kowski, skład apteczny w Radomiu. 
570--1 


Zgubiono notes 


w ayi oprawie, zapisany. Znalazca 
raczy złożyć w Redakcji za nagrodą rb. 1. 


Potrzebna KASJERKA 


do handlu win. Znajomość języka francus- 
skiego lub niemieckiego wymagalna. Wia- 
domość w Redakcji. 568—3 


AKUSZERKA 


przyjmuje panie na czas dłuższy, udziela po- 
rad swej specjalności. Pokoje oddzielne, 
wspólne z nowoczesnemi wygodami. Cena 
przystępna. Aleja Ujazdowska Nr. 16 m. 10 
parter, w Warszawie. 567—12 


Gwiazdki 


ozdobne do opłatków nadeszły. Szprzedaż tanio 
u M. Szenk, Lubelska d. Karsza. 


569—4 


= Potrzebna na wieś 
GOSPODYM 


znająca się na kuchni, gospodarstwie wiejskiem 
i domowem oraz z umiejętnością prasowania i 
reperacji bielizny. Świadectwa i rekomenda- 
cje są wymagalne. Wiadomość i adrea: Mło- 
dzianów pod Radomiem n W-ej Karczewskiej. 
572—3 


Feljetonik. 

Z licznych awojakich przypowieści 

Jedna dotąd nie zawiodła: 

„Nie dał Stwórca trzodzie rogów 

»Gdyźby wszystkich w czambuł bodła* 

TEUAN E ATA OCH 

iranki, portjery, dywany, ce- 
raty, krepy meblowe w róż- 
nych gatunkach, drelichy naj- 
taniej w składzie mebli St. 

Schwarca, Lubelska 119, dom Sta- 


niszewskiego. 549 —98 


El. 


Redaktor i Wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


Wynalazca Karapet Fer-Martyrosianc. 


Towarzystwo Łowickie 


przetworów Chemicznych i Nawozow 
sztucznych. 

Wystawa Powszechna w Paryżu 
1900 r. Medal złoty za produkcję nawo- 
zów sztucznych. Medal srebrny za 
własną eksploatację fosforytów, Za- 
rząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra- 
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Czesto- 

cicach przez Ostrowiec 
poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie,Gips fosforowy Łowicki, kai- 
nit i inne nawozy sztuczne. Na żądanie 


cenniki. 55-16 
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Potrzebna jest 


MAMKA 


z kilkotygodniowym pokarmem. Wiadomość 


| w Redakcji, 


Trumny metalowe 


po cenach fabrycznych polecają 
S. Kismanowski i S-ka 


w Warszawie, Nowy Świat 70, dawniej 
F. Trelle w Warszawie. Cenniki na 
żądanie. 529—2 


(G0)819600544004850900 PFA © 
A Zakład | 
| ARTYSTYCZAO-KOŚCIELNY 


pod firmą 


Lazpetkowskidpóła 


w Warszawie, przy Alejach Jerozolimskich 
A 4l, poleca się do wszelkich robót kościel- 
||) nych, buduje ołtarze, ambony i wszelkie 
sprzęty kościelne, ma zawsze na składzie 
(z własnej pracowni Stacje Męki Pańskiej 
w wypukłorzeżbie (haut-relief) z masy mo- 
zajkowej, artystycznie polichromowane oraz . 
figury Świętych Pańskich z tejżo masy, 
Wielebne Duchowieństwo uprasza się przy | 


sposobności o łaskawe zwiedzanie zakładu. 
207—26 


zna 


SERIE NEA 
CERAR RERE) 


Węgla, pospółki, 300 wagonów | 
do zbycia po 66 kop. korzec loco | 
wagon st. Granica. Wiadomość 


AE EEE 
BIURO NAUCZYCIELSKIE 


A. KARPINSKIEJ 


w Warszawie ul. Szpitalna Nr. 3. 


Wacław „Halik, Olkusz. 566—1 


POTRZEBNY CHŁOPIEC 
do Redakcji. 


Wiadomość na miejscu. 


Poleca: nauczycielki, bony, Sprowadza cu- 
dzoziemki. 550—50 


Pracownia pończoch 


Zn d Zako „WANDY* 
powodu zaprowadzenia siły i elektry- przyjmuje nadrabianie pończoch i wszelkie ob- 


cznej jast do sprzedania stalanki pończosznicze, Dom W-go Nowakow- 
RY ulica Lubelska, 530—2 
| nd towy Nom zdrowia dla chorób chirurgicznych i ko- 


biecych 
| w bardzo dobrym Stanie, o sile 6-ciu ko- 


D-rów REICHSTEINA i WAWELBERGA 
Warszawa, Leszno 31. Cena od 2 do 6 rb. Przy 


ni. Wiadomość w Redakcji „Gazety Ra- j K? a Ę 

domskiej, *550— wodełkówaniaj S AANA agi doi wid w Todt 

Ii Nowootworzony!! dzie. Ambulatorjum od g. 10 do 12. 404—19 

P labie. — Panien! d BR do- 

2 AKŁAD m, proszę goa, i to śpi Yesera Śp. Hm. 

7 no, to proszę je) n u ajpew- 
TAPICERSKO-DEKORACYJNY niej ni teras © mr > (Kur. dit) 


J(osBozeHo lleHsypow, 28 Oxrzópa 1900 r. r. Paq0w*. 


Samotna staruszka 


trudniąca się szyciem bielizny, prosi o ro- 
botę,  Spiewakowska dom  Gasowskiego 
obok starego ogrodu. 562—0 


F. WOJTOWICZA 


Lubelska X 125 obok Banku. 

Wyrabia meble rozmaitych sty- 
lów, podług paryzkich i własnych ry- 
snnków, jak również podejmuje się prze- 
rabiania po cenach umiarkowanych. 
MEBLE BAMBUSOWE wyrabiają się w 
własnej pracowni podług własnych mo- 
deli, a także przyjmuję obstalunki na ta- 
kowe. Roboty na prowincji zakład przyj- 


RUCH POCIĄGÓW NA KOLEI 
|wangr.-Dąbrow. 
od d. 28 października r. b. 


(według czasu miejscowego) 


Do Kiele odchodzą: 


muje na dogodnych warunkach, X 1o godzinie 1 minut 85 po poł. 
Pozosta nki x 3 4 58 rano 
staję z szacunkiem a AŻ RYANA 
<a 3 Do Warszawy odchodzą: 
PA Ć©cjtowicz. R 2 o godzinie 3 minut 56 po poł. 
R 4 p 12 13 w nocy. 
301—30 m 26 eA i 17 rano 


Druk J. Grodzickiego w Radomiu. 


